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0  komisji, która wróciła 
z tamtego świata.

A więc stał się cud. Zm artw ychw sta ła  nasza 
poczciwa kom isja  klim atyczna, zm artw ychw sta ła  
po dw uletnim  pobycie  w grobie  zapom nienia , 
po śmierci dobrow olnej,  stwierdzonej u rzędow y­
mi p ro tokó łam i i —  co najciekawsze —  skła­
dać  się będzie  z 3 d e lega tów  nam iestn ictw a, 
tyluż W ydziału k ra jow ego  i jeszcze 8 dawnych. 
C ałk iem  jak  za daw nych , dobrych  czasów  n ie ­
boszczki Austrji.

I wrócą znowu te  wesołe czasy, k iedy to 
gość , czy rodzim y zakopianin , chcąc  się do w ie ­
dzieć —  choćby  z ciekawości —  do  kogo' n a le ­
ży naprzykład napraw a m ostka, uszkodzonego 
przez złośliwą wodę, łub  skropien ie  ulicy, w fan ­
tastyczne tu m an y  kurzu spowitej,  w ędrow ał so ­
bie  od  k lim atyki do gm iny  i z pow ro tem  od 
w ójta  do komisarza, aby u każdego  z nich d o ­
wiedzieć się, że tu właśnie  sprawa należy ak u ­
ra t  do  tam teg o  drugiego. Tak pokrzepiony  na 
du ch u  będzie podziwiał ta jem niczą  m ądrość  d w o ­
istego ustro ju  władz, co mu pozwoli bez załka- 
nia znosić rozliczne dolegliwości m arnego  zre­
sztą żywota. Wszakże tak  było dawniej, przez 
trzydzieści lat, no i Z akopane  wyrosło do rzędu 
le tn ie j  s to l i c y !

Przewrót l is topadow y  1918 r. do tkną ł  i n a ­
sze Zakopane. Komisja klimatyczna, jako  twór 
austrjacki, poczuła, że przyszedł kres i na nią. 
Zwłaszcza ci jej członkowie, którzy byli d e le g a ­
tam i c. k. nam iestn ictw a, uznali za wskazane 
•złożyć tak  k om prom itu jące  m anda ty  i s tało się, 
że na podstaw ie  jednom yślnej uchwały  własnej 
Kom isja  klim atyczna rozwiązała się. R ów nocze­
śnie w porozum ieniu  z Radą gm in n ą  op racow a­
no projekt now ego ciała, które miało składać 
się z członków pochodzących z wyboru —  
w myśl zasad dem okracji  —  a nie m ianow ań- 
ców. Połow ę t. j. 6 członków miała w ybierać 
Rada gm inna, innych 6  instytucje i zrzeszenia 
zain teresow ane w sprawach uzdrowiska, a więc 
Tow. Tatrzańskie, izba lekarska, właściciele will
1 pensjona tów  i i.

Tak  pow stała  insty tucja  pod  nazwą W ydzia­
łu Uzdrowiska, różniącego się od  komisji k l im a­
tycznej prócz składu jeszcze i tern, że nie wbrew 
Radzie gm inne j ale w spólnie  z n ią  —  jedyną  
w edle  pojęć dem okratycznych  władarkę  na sw o ­
im obszarze —  miał dbać  o rozwój uzdrowiska. 
A więc zniesienie nonsen so w n eg o  dualizm u, 
uproszczenie adm inistracji,  pos tęp !

O  zm ianie  don iesiono  kom pe ten tne j  władzy 
(była nią podów czas Komisja likwidacyjna t. z. 
P. K. L. w Krakowie), za której ap roba tą  W y­
dział Uzdrowiska zaczął swój krótki żywot. 
Krótkim miał on być na wszelki wypadek , bo 
tylko na czas przejściowy, zanim Sejm nie u re ­
gu lu je  rzeczy w drodze ustawy.

P om ysł  okazał się szczęśliwym. G m ina  —• 
w poczuciu swej odpow iedzialności,  nie m ając 
już na  kogo  sk ładać sw ego  obowiązku, w sp o ­
m ag an a  przez W ydział Uzdrowiska, który znowu 
czuł, że uchw ały  jego  nie zos taną  tylko na p a ­
pierze jak  to  za czasów Komisji k limatycznej 
byw ało  —  zabrała się do pracy i w ciągu dwóch

lat m im o niekorzystnych w arunków  g o sp o d a r ­
czych, spow odow anych  wojną, dała początek 
czterem tak  pow ażnym  inwestycjom  jak sieć e le ­
ktryczna, chłodnia, szpital i łazienki. Jak  na 
dzisiejsze czasy —  to bardzo wiele!

Najpoważniejsi znawcy i m dośnicy  Z a k o p a ­
nego  uznali, że zm iana system u wyszta uzdro-, 
wisku na korzyść. Uznał to i Rząd Polski. W li­
stopadzie  1919 zwołały dwa Ministerstwa t. j. 
Zdrowia i Robót Publicznych spec ja lną  ankie tę  
w spraw ach Zakopanego . Radzono 3 dni, o m ó ­
wiono wszystko, stworzono p rogram  wspaniały, 
a m iędzy innym i zgodzono się jednom yśln ie ,  że 
na przyszłość tylko g m in a  pow inna adm in is tro ­
wać uzdrowiskiem n. b. pod  kontrolą  Rządu 
i w myśl ustaw, dla uzdrowisk obow iązujących.

Ankieta się skończyła, de legaci rozjechali się 
i Z akopane  zaczęło wyczekiwać, rychło uchwały 
ankiety  w ejdą w życie. Wiedziało, że nie stanie 
się to  odrazu, bo  inne, wcześniejsze zadan ie  
spadły  na  Rząd, ale  nie spodziewało  się, że 
pierwszym objaw em  troskliwości władz będzie 
—  wskrzeszenie Komisji k limatycznej.

Nie tu miejsce na rozważanie, jakie były po ­
wody po tem u, aby  na kilka miesięcy, a może 
tygodni, przed uchw aleniem  nowej ustaw y o u- 
zdrowiskach (już jest  go tow a Se jm ow a Komisja 
Zdrowia radzi nad nią) odprawiać, tę n iefortun­
ną instytucję. Bo chociaż słuszność każe przy­
znać, że n ie lada  to  musiał być lekarz, który do- 
kazał sztuki wskrzeszenia w dw a lata po 
śmierci, to  z drugiej s trony pew nem  jest, że 
stało się i le .

Najbliższa przyszłość pokaże u jem ne dla Za­
k o p an eg o  skutki teg o  rozporządzenia prezydjum 
nam iestn ictw a. Trzeba będzie bardzo  mądrych 
w ybiegów  prawnych na to, aby  — nie gw ałcąc  
s ta tu tu  —  utworzyć komisję, sk ładającą  się z d e ­
legatów  z likw idow anego wydziału krajowego 
i n ie is tn ie jącego  nam iestn ictw a. (Bo n am ies tn i­
c two nie istnieje, m im o że Prezydjum n am ie ­
stn ictwa wydaje  rozporządzenia,) W każdym ra ­
zie g m in a  p raw dopodobn ie  nie ła two zrezygnuje 
ze swoich praw i będzie walczyć tak  d ługo, pó ­
ki now a us taw a nie przeniesie dawnej Komisji 
klimatycznej w stan  —  tym razem już w iekui­
stego  —  spoczynku. Chyba, że M inisterstwo 
Spraw W ew nętrznych, do k tórego p o d o b n o  gmi- 
ąa  wniosła osta teczny  rekurs, rozpatrzy bez­
stronnie  1 sprawę i skasuje rozporządzenie P re ­
zydjum N am iestn ictw a. Sfery sejm ow e, prasa 
i opinja publiczna m ają  tu  ważne i wdzięczne 
zadanie, zwłaszcza jeśli zechcą do tknąć  głębiej 
nieco w tę sprawę, z czego się m oże okazać, 
że czasami dla zaspokojen ia  ambicji jednostki 
musi się zaprowadzać cały now y system- 
rządzenia.

T ak  bywa.
iM ały ceper.

P r z y p i s e k  r e d a k c j i .  Co do po ru ­
szonej w tym  artykule, d la  Z ak opanego  bardzo 
ważnej sprawy prosi redakcja  o w ypow iedzenie  
się wszystkich zarów no zw olenników  jak  i prze­
ciwników Komisji k limatycznej, zastrzegając s o ­
bie również oświetlenie sprawy z w łasnego 
punk tu  widzenia.

(C iąg dalszy.)

P rzypatrzm y się sprawie ze stanow iska  p ra ­
ktycznego.

M ówić m ogę  natura ln ie  ty lko na podstaw ie  
przykładu, k tóry znam  dobrze t. j. o Z akopanem . 
Z 9-ciu członków  Komisji k lim atycznej u s ta n o ­
wionej w § 29 z projektu  rządow ego  w Z ak o ­
panem  o d p ad a  już z góry  3-ch członków a to :  
a) dyrek tor rządow y (bo uzdrowisko nie je s t  
w łasnością  państw a) b) właściciel uzdrowiska 
(bo tak iego  nie ma) c) organ  techniczny władzy 
adm inistracyjnej I. instancji (bo tak iego  nie ma). 
Jednakże  z pozostałych 6-ciu cz łonków  Komisji 
tylko co najwięcej po łow a byłaby napew nó  s ta ­
le na miejscu, a lbow iem  lekarz pow ia tow y nie 
mieszka w Z akopanem , de lega t  Rady po w ia to ­
wej i d e lega t  Towarzystwa Tatrzańskiego nie 
m uszą  być m ianow ani z pośród  m ieszkańców  
Zakopanego , a d e lega t  właścicieli will, po łożo­
nych na terenie  uzdrowiska (przechodzących n ie ­
mal co kwartał w coraz to inne ręce) trudńy  
będzie  nieraz w ogóle  do  odszukania .

Z pom iędzy  członków Komisji jed en  ma być 
w ybrany  przewodniczącym , jeden  sekretarzem 
i jeden skarbn ik iem . N atu ra ln ie  funkcje te musi 
się powierzyć członkom Komisji, p rzebyw ającym  
sta le  na terenie  uzdrowiska. W ybór nie trudny, 
bo  p raw dopodobn ie  trzeba będzie, aż dwie 
funkcje je d n em u  powierzyć c z ło n k o w i!

W  prak tyce  w ięc tych dwóch a lbo  najwięcej 
trzech ludzi, s ta le  na miejscu przebyw ających, 
wykonyw ujących  s ta łą  i n ieprzerw aną a d m in i­
strację udrow iska  ludzi, których in teresa  i z a p a ­
tryw an ia  na  in teresy  państw a, gm iny, kurac ju ­
szów, właścicieli d o m ó w  i przedsiębiorstw , oraz 
ludności miejscowej m uszą być zupełnie  roz­
bieżne, m iałoby  w ed ług  § 30 rządow ego projer 
ktu ustawy wziąść na swoje sum ienie  og rom  
prac inwestycyjnych w Z akopanem , już ro zp o ­
czętych i rozpocząć się m ających, odpow iedz ia l­
ność za jego  przyszłe losy, o których zad ecy ­
duje  obecna  prze łom ow a chwila, a pprócz teg o  
wziąć na swe barki ogrom  codziennych niezli­
czonych spraw, in teresów i u trapień , zw iązanych 
nierozłącznie ze spraw ow aniem  adm inistracji 
w miejscowości, w której sezon trwa cały rok 
i w której goście  rekru tu ją  się ze wszystkich 
sfer społeczeństw a o d  p lu tokra ty  do nędzarza, 
od  aposto ła  do złodzieja. Tych dwóch, czy trzech 
ludzi, nie dających żadnych gwarancji, ani fa ­
chowości, ani co gorsza bezstronności (z w y­
jątkiem chyba d e lega ta  Towarzystwa T a trzań ­
skiego, przyzwycyajonego do patrzenia z gó ry  
na poziom e am bicje  i apetyty) m ia łoby  m iędzy 
innemi us tanaw iać  najróżnorodniejsze cenniki, 
w yrokow ać bezape lacy jn ie  w spraw ach sporów  
m ieszkaniowych i wykonyw ać wszelkie za rzą­
dzenie władz adm inis tracy jnych  i sanitarnych.

T ego  żąda § 30 rządow ego projektu  ustawy.
P ro jek t  rządowy, w yposażając  Komisję kli­

m atyczną  tak  rozległym zakresem  działania, nie 
pom yśla ł jednak  o zabezpieczeniu jej jak ie jko l­
w iek egzekutywy. Któż m a  być bezpośredn io  
w ykonaw cą uchw ał i zarządzeń Komisji?  G dzie  
jej o rgana  wykonawcze, gdzie przedewszystkiem
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policja sanitarna  bez której żadna  m iejscow ość 
lecznicza obejść  się nie m o że?

Nie chcę zastanaw iać  się nad tern przez ko­
go  i w jaki sposób  zapew niłaby sobie  Komisja 
posłuch i poszanow anie  dla swych orzeczeń 
w sprawach m ieszkaniow ych (których w dzisiej­
szych zacenionych stosunkach  dziesiątki i setki 
za lega ją  b iurka  sądowe), ale nie wolno n a to ­
m iast pom inąć  kwestji, kto m ia łby  zmusić s t ro ­
nę do p raw om ocnego  zarządzenia  n. p. usunięcia  
nieczystości z podwórza, a lbo  kto  n. p. m iałby 
w yegzekw ow ać zapłatę  taksy klimatycznej, k tó ­
rej kuracjusz zapłacić nie zechce?

Są to spraw y codzienne, w których brak 
egzeku tyw y Komisji k limatycznej szkodził Z a ­
k o p an em u  w na jdotk liw szy  sposób  przez 33 la ­
ta !  Z zarządzeń san itarnych  Komisji kpili so ­
bie zasadniczo mieszkańcy Z akopanego , a za le­
g łe  i n ieśc iągnię te  taksy urosły do kw oty na 
przedw ojenne  czasy kilkudziesięciu tysięcy 
k o r o n !

Dzisiaj jes t  inaczej, ale o tern potem...
K to bodaj trochę m a praktyki w adm in is t ro ­

w aniu  czemkolwiek. ten  wie i musi przyznać, 
że adm inis trac ja  bez własnej bezpośrednie j egze­
kutyw y (jak to przez 33 lata działo się w Z a ­
kopanem ) sta je  się opere tką  a dzierżący władze... 
śm iesznym  rycerzem w papierow ym  szyszaku 
i z d rew nian ią  szabelką!..

Któż teraz z pom iędzy  wszystkich członków 
Kom isji klimatycznej z jakich ona  sk ładałaby  
się w Z akopanem , ma być w ed ług  projektu  rzą­
do w eg o  ob rońcą  ustaw y i interesów państw a
0  co przecież p ro jek todaw cy  rządow em u głównie
1 słusznie chodzi i w jaki sposób  ta obrona 
t is taw y  i in teresów  państw a ma być w ykonaną?

O tó ż  w myśl § 31 rządow ego projektu  ma 
n im  być  ty lko w praw dzie  jeden  członek Komisji 
k limatycznej, ale za to członek dyktator. Lekarz 
powiatowy. O brońcą  tym m a on być jako  urzę­
dnik  państw ow y a ochronę tych in teresów  wy­
konyw ać  m a w sposób  nas tępu jący  : „W  sprawach 
sanitarnych m iejscow y lekarz pow iatow y ma p ra ­
wo zaskarżyć uchwały  Komisji do władzy a d m i­
nistracyjnej II instancji. S karga  taka  pow strzy­
m uje  w ykonanie  uchwały ."

W  praktyce och rona  tych interesów w yglą­
dać  będzie  bez w ątp ien ia  w ten sposób, że po 
pew nych początkow ych tarciach dla uniknięcia  
s tagnacji  w przeprowadzeniu  jakichkolwiek 
ch oćby  najkonieczniejszych, doraźnych zarządzeń 
K om isja  k lim atyczna  uchw alać będzie ty lko to,

0 Mliii
U błag an y  przez N acze lnego  i O dpow iedz ia l­

n e g o  Redaktora , obe jm u jącego  niniejszy artykuł 
o rganu , zdecydow ałem  się enonsow ać, d ługo  
t rzym aną  przezemnie w ta jem nicy, definicję za­
kop iańsk iego  dandyzm u.

Dla umysłu, w yćw iczonego tak  bardzo w czy­
stej dya lek tyce  jak  mój umysł, a naw et dla 
um ysłów  w zględnie  c iem nych, definicja ta nie 
przedstaw ia  żadnych poważniejszych trudności.  
Jeżeli do tychczas nie poda łem  jej do w iad o m o ­
ści ogółu , to  nie z pow odu  trudności właśnie, 
ty lko  dla pew nych w zględów  ogólniejszych, 
o k tórych na razie przemilczę, z pow odów  łatwo 
zrozum iałych. „Jestem  człowiek zgodny  i nie lu ­
bię  się kłócić", rzekł kiedyś Izrael H ands  i ce l­
n y m  strzałem w ucho położył 0 ’Briena na 
miejscu.

U w aga!  Puszczam  się. C  est le privilege 
d ’ un vrai gćn ie  et su r tou t  d ’ un, qui ouvre une 
carriere, de  faire im p u n em en t  des  g randes  fau- 
t e s “ '). „H onny s o i t“ k to  p om yśla ł :  m egalom an . 
Zresztą  m eg a lo m an ja  idzie zawsze w parze z mi- 
krom anją , tak  jak sadyzm  (passez moi 1’ expres­
sion, jak  na Z akopane  v ra im en t  trop  g ro tesque)  
z m asochizm em . Z drugiej s trony „there is no 
b eau ty  w ithou t som e strangenes  sin its p ro p o r­
t io n s2), ale znow u „ludzie w trum nach  zyskują  
tak, jak  obrazy w ra m a c h “’).

W ybaczcie  mi, o ludzie prości, te cytaty 
w obcych językach. Ale chciałbym , żebyście nie

*) M alesherbes
2) Bacon
3) W itkacy

na co raczy się zgodzić lekarz pow iatow y, do 
k tó rego  natura ln ie  jako  nie m ie jscow ego trzeba 
będzie  o pozwolenie  przedtem  jeździć, a lbo co 
najm nie j pisać.

I w jaki sposób  pogodzi się ta n iew ątpliw a 
rzeczywistość z tw ierdzeniem  sam ego  p ro jek to ­
dawcy, że ingierencja władz państw ow ych nie 
we wszystkich m iejscow ościach leczniczych da 
się ująć w tę s am ą  formę i z jego  zam iarem  za ­
pew nienia  m iejscowej adm inis trac ji  charak teru  
s a m o rz ą d o w e g o ?  Przecież w miejscowości le­
czniczej tworzącej w myśl rządow ego projektu  
u s taw y okręg  ochrony sanitarnej każde zarządze­
nie da się podc iągnąć  pod  przepisy sanitarne, 
a tern sam em  każde zarządzenie w ym agać  bę-. 
dzie uprzedniego  zezwolenia lekarza pow iatow ego!

Dla sa lw ow ania  swej au tonom ji w obec  d y ­
kta tora  lekarza pow ia tow ego  Komisja k l im aty ­
czna ma tylko jeden  ś ro d ek :  n ieu b łag an ą  wojnę 
ze wszystkiemi jej skutkam i, a bez widoku p o ­
w odzenia. S e c u n d u m  n o n  d a t u r ,  bo 
w przeciwnym razie trzeba się poddać  d y k ta tu ­
rze i n o l e n s  v o l e n s  zgodzić się na śm ie ­
szną i poniżającą rolę manekinów.

Życzę M inisterstwu Zdrowia Publicznego  
z ca łego  serca, ażeby  takie zabezpieczenie  au ­
tory te tu  lekarza pow ia tow ego  było  zawsze i wszę­
dzie is totnem zabezpieczeniem  in teresów p a ń ­
stwa i in teresów miejscowości leczniczych, ale 
w ziszczenie swych życzeń nieste ty  nie wierzę, 
choćby tylko dlatego, że lekarz pow iatow y to 
przecież tylko człowiek, a więc często je d n o ­
stronny, często om ylny , a jako  dyk ta to r  tem- 
bardziej am bitny, zarozumiały i nieustępliwy.

Poniew aż zaś pro jek todaw ca  rządowy —  jak 
twierdzi —  opierał się przy opracow aniu  sw ego 
projektu na istniejących już ustawach zdro jo ­
wych w państw ach  Europy  zachodniej, n iezm ier­
nie ciekawą jest  dla m nie  rzeczą, skąd  zaczerp­
nął wzoru do takiego  pomysłu...

Nie na tern jednak  ograniczają  się zasadnicze 
b łędy  projektu rządow ego norm ującego  zasady 
i sposób  adm inistracji w m iejscowościach le­
czniczych. (Dok. nastąpi.)

W ładysław  śBłocki

KLIMAT ZAKOPANEGO.
(W ykład profesora.)

Z akopane  jest  os ta tn ią  s tacją  na drodze 
z W arszaw y do Z akopanego  i zwie się s tacją

tylko wy, krwawi pracownicy, aż nad to  znudzo­
nych obszarów  dni powszednich, zrozumieli rzu­
cone tu m im ochodem  m yśli:  chciałbym , aby 
p rom ień  mojej ogólnoludzkiej perspikacji padł 
też m iędzy zwoje m ózgów  przedstawicieli naszej 
arystokracji i pobudził  ich sub te lne , ale (excusez 
du p e u ‘j leniwe gang liony  do szybszych d rg a ­
wek i w zajem nych oddziaływań.

A więc, puszczam się jeszcze w ięcej: warto- 
by w poić  w społeczeństw o nasze choć trochę 
zdolności rozróżniania gen e ty czn eg o  porządku 
rzeczy i hierarchicznych kondygnac ji ,  nie p o d le ­
gających gene tycznem u wyjaśnieniu. Tak  w sfe­
rze czystej Metafizyki, jak  i w życiu codziennem  
d a ło b y  to n iesłychanie  znakom ite  rezultaty 
i przyczyniłoby się do zm niejszenia się inten- 
zywności ja łowych sporów, które tyle  sił zab ie­
rają naszem u w ycieńczonem u zb iorow em u o rga ­
nizmowi. Ale trudno  —  „jetez des pois  contrę 
une muraille" jak  m ów ią Francuzi, ci jedyni, 
w ed ług  teorji Boya, g łębocy  ludzie na naszej, 
pod  każdym  względem  zdystansow anej przez 
inne, p lanec ie2) Nie myślcie państw o, że silę się 
na dowcip. Jes tem  ponury  jak  pępek  Anamity.

„Jam  rozm iętosił ten  problem  w  przed  - wieku 
1 sm utny jestem  jak  pępek w człowieku

A więc przys tąpm y do rzeczy:
W  swoim gen ja lnym  eseju p. t. „Du dan- 

dysm e  et de G. B rum m el" ,  Barbej Dorewili 
twierdzi, że dandyzm  po lega  na tern, aby, k o ­
sztem naw et własnej chwilowej nieprzyjem ności,  
zadziwiać innych i módz to  zdziwienie przerzu­
cić, jak  złośliwy nowotwór, na mózgi tych in ­

*) Świadom ie nie a  propos użyte.
2) P a trz  dzieła A rheniusa, k tó ry  podobno rozpił się już 

definitywnie i na dobre.
3) T ak rzekł jakiś wieszcz i m iał rację. Oczywiście nie­

m a tu  mowy o „pępku m etafizycznym ".

klimatyczną, bo  posiada  klimat. Przez klimat 
zaś rozum iem y stan powietrza, czyli tem peraturę, 
opady  atmosferyczne i wiatry. W szystko to Z a­
kopane  posiada ku zadow olen iu  ludzi dziedzi­
cznie bogac tw em  obciążonych, lub zarażonych 
niem na wojnie, jakoteż miejscowych Rojów 
i Curusiów. Czasami i chorzy na płuca, g d y  im 
życie zbrzydnie, tu szukają wypoczynku, a g ro ­
m ada  cudo tw órców -specjalis tów  opuku je  skwapli-. 
wie nie g łow y ino ich żebra. Wszyscy sp ec ja ­
liści są do siebie p o d o b n i : wszyscy wielcy i n ie ­
omylni, jak  profesor dla uczniów w klasie p ierw ­
szej, wszystkich cechuje  w yborne  ucho, c h o ć  
czasami błony bębenkow e tw ardością  nie u s tę ­
pu ją  skórze juchtow ej, wszyscy poważnie kiwają  
g łow am i i m ają  dla w yw ołania  efektu m iny t a ­
jemnicze, a wreszcie wszyscy wielbią k lim at Z a ­
kopanego . Istotnie —  klimat nasz, podz iw u  
i opisu g o d n y  jak wyprawa ś lubna córki rzeźni- 
ka lub nędza i związana z nią cierpliwość urzę­
dników Wolnej, Z jednoczonej.

Zacznę od  pierwszego e lem en tu  klim atu  t. j. 
od  tem peratury .  Średnia roczna niska, bo w yso ­
kie wzniesienie p ionow e; lata chłodne i zimy 
chłodne, więc am pli tuda  mała. To wszystko ma 
doniosły  wpływ na twórczość c z ło w iek a ; o ile 
bow iem  ciepło rozleniwia, o tyle ch łód  p o d n ie ­
ca energję, w ydobyw a ukryte siły, wzm acnia  je, 
po tęguje . Takie  działanie chłodu obserw u jem y  
w energji wszystkich tutejszych komisyj aprowi- 
zacyjnych, bez względu na to, pod czyją d y ­
rekcją się zna jd u ją ;  s tąd  obfitość Chleba, cukru, 
opału , je d n e m  słowem wszystkiego, co obok  
słowa bożego  po trzebne przeciętnem u śm ierte ln i­
kow i do życia — o ile naturaln ie  sam się o te 
specjały  postara. W  energji nie u s tępu ją  apro- 
wizatorom handlarze w ęglem  (świadkiem „Nasz 
S k lep “), fiakry w okresie sezonu i poczciwy, ko ­
chany  nasz km io tek  mający do  zbycia pokoje  
masło i jaja.

D rugą  cechą tem pera tu ry  jes t  zm ienność. 
C iepłota  wyczynia takie przeraźliwe skoki jak 
ta jny  radca Dworu, zapalony  enkaen ita  po prze­
wrocie październikowym, kiedy to  Dwór na dwór 
poszedł jak  pusta  puszka z mleka kondesow a- 
n e g o ;  więc nie dziwimy się ostrożnym em ery ­
tom, którzy w dzień upa lny  na lewym łokciu. 
Ju tro  noszą, bo zaprawdę, zapraw dę pow iadam  
wam nie znam y ani m inuty  ani sekundy, kiedy 
wiatr orawski zawieje, a czyściutki G iew ont 
w sutej m gle się skąpie. W łaśnie  ta  zm ienność  
tem peratury ,  przeskoki z zimna do  ciepła są 
podstaw ą na jnow szego  system u kuracji chorych

nych, w ten sposób, iżby sam o  to zdziwienie 
nad czysto zewnętrzną n iespodzianką chwili, s ta ­
ło  się chw ilow em  praw em  d an eg o  układu. Jest  
to jasne  jak  byk i pow iedzm y otwarcie, banalne. 
M ieliśm y już swoich b rum m elków  i cóż z tego?  
P y tam  się c o z t e g o ? ?

Zadziwiać kogoś, naw et przy założeniu, że 
ten  ktoś jest  osobnik iem  dość skom plikow anym , 
jes t  rzeczą zbyt ła tw ą dla praw dziw ego zako­
piańczyka. O n  przeszedł tę fazę jeszcze w k o ­
lebce, a naw et pow iedzm y szczerze: w okresie 
em brjona lnym  sw ego  istnienia.

Zakopiańsk i dandys  gardzi tak  nędznem  za­
jęciem  jak  zadziwianie  in n y c h : zostawia to róż­
nym przyjem niaczkom , m igdalącym  się przy k a ­
wiarnianych s tolikach z kob ie tonam i, go d n y m i 
ich prym ityw nych psychicznych rozwydrzeń. — 
DANDYS ZAKOPIAŃSKI DĄŻY PRZED E- 
WSZYSTKIEM, ABY ZADZIWIĆ SIEBIE, a re ­
szta —  zadziwienie tych drugich —  jes t  tylko 
d rugorzędnym  skutkiem , w tórnym  procesem , re­
fleksem, który naw et nie koniecznie m usi być 
funkcjonalnym  związkiem związanym z pierwszą 
fazą zjawiska. O to  je s t  ta definicja, którą, pod 
w pływ em  szalonych w prost b łagań  i zaklęć Re­
daktora , zdecydow ałem  się w ypuścić  z ta jem n i­
czych gąszczy m ego  umysłu, p o d  ciśnieniem stu 
tysięcy a tm osfer zak ładu  Stan is ław a Karpowicza 
o 12-tej w nocy  i z siłą, która  kosztow ałaby  
500 słoni pa row ych , chcących w ykarczow ać 200 
hek ta rów  suchej dżungli p o d  p lan tac ję  kawyj

T rudność  sform ułowania  jes t  tu oczywiście 
niczem. Ale k to  zapłaci mi za trud  poczęcia tej 
g igantycznej koncepcji, kto uspokoi m oją  hyste- 
ryczną żonę, kto wyleczy m oich sześcioro n ie ­
m ow lą t  konających z g łodu , szkarla tyny i c h ro ­
n icznego zatrucia zakop ian iną?  Proszę o urządze­
nie wieczorku na m oje cele prywatne, inaczej
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na płuca b iedaków , bo  one hartu ją  organizm 
i czynią go  odpornym  na wszelkie infekcyjne 
zakusy  z zewnątrz. Kto raz się zahartu je  nie 
chw yci gruźlicy naw et w Zakopanem , a kto ją 
posiada.. .  i tak' jej niczem nie zaszkodzi. Tu s e ­
dno  rzeczy.

W e właściwy sposób  poję tym  celom kuracyj­
nym  służy zakopiańska  architektonika, czułą 0- 
p ieką o taczana przez Zarząd klim atycznej stacji. 
O to  fizykał odpow iedn io  poucza naszych gazdów, 
a ci w myśl o trzym anych instrukcyj bu d u ją  dla 
miłych gości p rzew iew ne s todoły, które  naiwni 
uczeni (niech im B óg  tego  nie p a m ię t a !) sk la ­
syfikowali jako  okazy sw ojsk iego  stylu pe łnego  
wdzięku i życia. W  nich ani dobrze d o p a so w a ­
ne ściany, ani okna  podw ójne , ani zała tane  
dziury w dachu, ani piece sum iennie  spełniające 
swoje zadanie  nie sto ją  na przeszkodzie, by 
tem pera tu ry  wewnątrz  i zewnątrz mieszkania w y­
rów nyw ały  się. Zatem  system  hartow ania  o be j­
m uje całą n iemal ludność  i rozciąga się na 
wszystkie pory roku.

D alszym  z kolei w spółczynnikiem  klim atu  są 
opady  atmosferyczne. Na szczęście Z akopane  na 
brak ich skarżyć się nie może, dni bowiem  
dżdżystych jest  w roku przeszło 360, a ... reszta 
p rzypada na p iękną pogodę. Tem u zawdzięczać 
trzeba, że na ulicach z zasady  niezam iatanych  
kurzu niema, bo... jes t  b ło to ;  a zatem  opady  
atm osferyczne przyczyniają się do utrzymania 
czystości powietrza niezbędnej dla chorych, u su ­
w ają  nad to  śmiecie  i odpadk i pieczołowicie sk ła ­
d ane  na kupki i kupeczki przez obyw ateli Kru­
pówek, Kasprusi i Starej Po lany  (polewanie  tej 
osta tn iej ulicy pom yjam i jest  starej da ty  —  
s tąd  i jej n a z w a : Stara Polana .)

(Dok. n.)
Teofil K.

Rezygnacja wójta gminy.
Na osta tn iem  posiedzeniu  g m in y  sta ła  się 

n ieoczek iw ana: naczelnik gm iny  zakopiańskiej, 
p. M edard  Kozłowski wniósł sw oją rezygnację, 
m otyw ując  to  trudnościam i, jakie u władz cen ­
tralnych spo tyka  w uzyskaniu d la  Z akopanego  
koniecznych subw encji  i koncesji, trudnościam i, 
w yrażającem i się czasem  w szykanach, za jakie

zdechnę z całą  rodziną. W ięcej nie m yślę  się 
n a d  tern rozwodzić.

A więc w róćm y do rz e c z y :
Zadziwiać siebie w cale nie jest tak  ła tw em  

jak b y  się to  zdawało. Je s t  to p ro b lem a t  p o d o ­
bny do n a s tęp u jąceg o :  „ze wszystkiego m ożna 
zrobić złoto, ale nie trzeba myśleć przy tem
0 k rokody lu" .  Proszę spróbow ać  n ie ,m y ś leć .  Na 
to, ab y  s ieb ie  zadziwić trzeba w przód  obm yślić  
to, czem się chce  tego  dokonać . A z chwilą 
k iedy  się obm yśli ,  nie może być m ow y o n ie ­
spodziance, a więc o zdziwieniu, k tó rego  e le ­
m entem  zasadniczym  jest  właśnie n iespodzianka: 
jes t  to  t. zw. .d y le m a t  burzący", sprzeczność 
sam a  w sobie, czyli au tokoprofag ja .

Ale praw dziw y zakopiańczyk  znajdzie sposób  
na wszystko. Czyny jeg o  m uszą  iść przed m y ­
ślami. Je s t to  to  co określiliśm y kiedyś pojęciem  
„wolty psychicznej". M usim y stwierdzić, że 
w prow adzenie  tego, n iezwykle re lew antnego , p o ­
jęc ia  n ie  w ywołało  żadnego  echa  w kołach fa­
chow ców  —  zwykła w naszem  społeczeństw ie 
inercja w o b ec  krajow ych nowalji —  trudno  —

„Flaczkam i dyam ent szlifować, próżne to  zadanie, 
P rędzej kubista  polski sam  sobą się stan ie" .

Ale w róćm y do rzeczy: W zorem  dla zako­
p iańsk iego  d an d y sa  b ęd ą  kobie ty  w ogóle . D an- 
dyzm zakopiański z założenia musi być po zb a ­
w ionym  pierw iastka męzkiego, czyli t. zw. mę- 
zkich p ie rw o c in 1); m usi być, o ile m a  być w o­
góle , dandyzm em  zefem inow anym . Każda 
p raw dziw a kobieta , n iezależnie na jakiej półkuli 
się zrodziła i jakie pół - kule  są  jej życiowym 
przydziałem, jes t  w połowie, przez sam ą  swą 
kob ie tow atość  pew nym  rodzajem  zakop iańsk iego  
dandysa . Czyny jej idą  zawsze przed  myślam i
1 tem  zadziwia i n iepokoi te pozbaw ione  instyn-

>) P a trz  dzieła Jarosław a Iwaszkiewicza.

niew ątp liw ie  trzeba  uważać ostatn i n iesłychany 
laki rozwiązania W ydziału U zdrow iskow ego, 
a pow ołan ia  do życia byłej, a sm utnej Komisji 
K limatycznej. Nie m ożem y przejść do  porządku 
dz iennego nad tym  faktem. G m ina zakopiańska, 
której dawniejsza historja  jest  dobrze społeczeń­
stwu naszem u znana, nie zawsze tak  się przed­
staw iała  jak obecnie . W alki z k limatyką, walki 
w łonie  sam ej gm iny  pom iędzy góra lam i a „ce­
p ram i" ,  n iezadow olenia  i napaści ze s trony  sp o ­
łeczeństwa wywołały zastój w pracach gm iny  
dla rozwoju Zakopanego , nacechow any  brakiem 
wszelkiej inic ja tywy i zdolności czynu. To obraz 
daw nych  czasów. O d  kiedy wreszcie nieszczęśli­
wy dualizm  władzy został usunię ty  i w roli n a ­
czelnika gm iny  w ystąpił  pan Kozłowski, s to su n ­
ki zmieniły się zasadniczo.

M im o najcięższych w arunków  aprowizacyj- 
nych i op łakanego  s tanu finansów, pan Kozło­
wski potrafił wyprowadzić gm inę ze s tanu m ar­
twoty, dzięki jego  to  energji gm ina  doprow adzi­
ła do skutku budow ę sieci elektrycznej, buduje  
łazienki i chłodnię, współdziała w budow ie  
szpitala, potrafił on sprostać  niezmiernie trudnym  
zadaniom  aprowizacyjnym , w ynaleść sta le  fun­
dusze na pokrycie  w setki tysięcy idących p re ­
lim inow anych b raków  finansowych, potrafił 
wreszcie usunąć  częstokroć burzliwie ob jaw iające 
się, jak to pam ię tam y, n iezadow olen ie  z rządów 
gm innych  wśród ludności Z akopanego  i zyskał 
sobie pow szechne uznanie naw et u przeciwników 
politycznych.

F ak tem  niewątpliw ie niezmiernie doniosłym, 
a m ającym  szersze społeczne znaczenie jest to, 
że dzisiaj w gm in ie  łączą się ludzie różnych 
g rup  sp o łe c z n y c h : górale, rzemieślnicy, kupcy, 
inteligencja  przy wspólnym  warsztacie pracy, 
gdzie  nie waśnie i n iechęci party jne  lub o so b i­
ste są  decydującym  czynnikiem, ale gdzie  ludzie 
różnych pog lądów  uczą się zgodnie  razem pra­
cować dla dobra  ogó lnego , niezależnie od ko- 
terji i stronnictw. F ak t  ten jest  bezsprzecznie 
wyłączną zasługą  o becnego  wójta, k tóry potrafił 
g m inę  podnieść  do  s tanow iska  instytucji, o d p o ­
w iadającej sw em u zadaniu . Po  raz to  pierwszy 
g m ina  zakopiańska  ma szerszą podstaw ę  i łą ­
czność ze społeczeństwem , z jej łona  wychodzi 
inicjatywa wszelkich akcji i prac społecznych, 
a nie jes t  kliką ludzi dbających  ty lko o własny 
interes. Dnia 27 b. m. kw estja  losu gm iny  co 
do o so b y  w ójta  m a być raz jeszcze rozpa tryw a­
ną. W iem y, że Rada gm inna jednolicie w ypo­
w iedziała  się przeciw rezygnacji p ana  Kozłowskie-

ktu, mądre, (a jed n ak  jak  g łupie , jak  w pewnym  
sensie  beznadziejn ie  g łup ie )  w łochate  i zarozu­
m iałe  stworapnia, jakiem i są  bezsprzecznie wszyst­
kie samce, wszystkich rodzajów istnień poszcze­
gólnych , zaczynając od  w ym oczków , a kończąc 
„faute  de m ieux" na nas  samych.

Tylko jedna  rzecz: Kobie ta  w ogó le  p o s tę p u ­
je  jak  zakopiański dandys, ale poniew aż dan- 
dyzm  zakopiański nie jest zewnętrznym , tylko, 
że tak  pow iem y, jest  dandyzm em  internalnym  
(proszę nie pom ieszać  term inu  tego  z dan d y z­
m em  infernalnym, który po zgonie  t. zw. M ło ­
dej [och, jakże już starej] Polski, zam arł u nas 
na szczęście zupełnie) nie m ożem y go  u tożsa ­
mić z kob ie tow atośc ią  wogóle, poniew aż kob ie tom  
brak tego  organu, przy pom o cy  k tó rego  m o g ły ­
by  się dziwić sam e nad  so b ą :  brak im rozumu, 
czyli duszy, jakby  powiedział M ahom et.  O ne  
pozostaw ia ją  zdziwienie w sp o m n ian y m  wyżej 
sam com  i m ają  rację. Zadziwić n ie  m ogą  tylko 
praw dziw ego zakop iańsk iego  dandysa , bo ten  
dw upłc iow y psychicznie potwór, jes t  już do s ta ­
tecznie  zdziwiony własnem swem  p o s tęp o w a­
niem , aby  m ódz reagow ać na te wszystkie, tak 
niebezpieczne  dla  zwykłych sam ców , kobiece 
p lugaw ostk i,  n ieoczekiw ane sm utnostk i  i weso- 
łostki, czyli o g ó ln ie :  nieoczekiwanostki.

D la tego  to  zakopiańscy  dandysi tak  są n ie ­
b ezp ieczn i  dla kobie t ,  a naw et dla dam  z t. zw. 
„ towarzystwa" i d la tego  to, z całego  serca o- 
s trzegam y tu przed nimi piękne, a naw et d e m o ­
niczne ceperki ze wszystkich dzielnic Polski, 
a naw et z zagranicy. Ileż m łodych  dusz zwarzo- 
nych zostało  przedwcześnie, ile s tarzejących się 
d em o n ó w  radykaln ie  m usia ło  zmienić, swe d o ­
skona łe  dla dolin, metody.

Czy są  zakopiańsk ie  dandyski je s t  py tan iem , 
na  które nie m ożem y tu dać odpowiedzi. Na

go. Społeczeństw o zakopiańsk ie  ze swej s trony  
patrzy  z obaw ą  w przyszłość, bo  nie widzi n i ­
kogo, k toby  m ógł w dalszym  ciągu prow adzić  
nawę gm in n ą  po linji dob ra  ogółu, nakreślonej 
przez pana  Kozłowskiego. Na zebranie  gm inne  
27-go społeczeństw o zakopiańskie  wysyła sw ą 
delegację, z łożoną z przedstawicieli wszystkich 
warstw, która  będzie miała za zadanie  uprosić 
pana Kozłowskiego, by ze względu na dobro  
g m iny  cofnął swą rezygnację.

5 .

WSPOMNIENIE.
•

Ach! tęskno ta  serce rani:
Tam —  „Bzikówka" — słodka  pani —  
D wór potulny, rozm odlony  
Do Jezusa  i mam ony...

Lokatora  już na progu 
Chw yta  górna  myśl o B ogu ;
M ówi o Nim, przy herbatce,
Cały dwór po pani matce.

W szystko wzdycha, wznosi oczy,
N astró j szczytny i uroczy.
C zasem poseł tam dowodzi,
Że się kaw a cukrem  słodzi.

Dziatwę wcześnie się naucza,
Że ten zacny, k to  dokucza,
Że ten święty, kto się znęca,
Że ten  prawy, kto wykręca.

A że ceny idą  w górę,
T rzeba  z bliźnich zdzierać skórę,
I opornym , co się bronią,
Szarpać nerwy g ładką  dłonią...

Apostołka wszystko sprzęga 
1 za parkan  troską s ięga:
By uzacnić dom y, chaty, 
N asłonecznia  w lasku gnaty...

Kto w jej willi ma mieszkanie,
Lekko z życiem się rozstanie,
A po śmierci, za m ęczeństwo,
W net o trzym a dosto jeństw o.

Niewdzięcznicy —  wyznać m uszę — 
Uciekają, gub iąc  duszę ;
1 jam  również tak  uciekła,
C hoć  św iadom a, że do  piekła...

razie w ydaje  się to  tak nięm oźliwem , jak percy- 
pow anie  w prost brył cztero - wym iarowych. M o­
że, może po wiekach zakopiańskiej ku ltury  w y­
tworzy się typ  takich nad  kob ie tonów  n-tej k la ­
sy. O becn ie  is tn ieją  one w postaci fan tas ty ­
cznych kom pleksów  jakości w duszach zakop iań­
skich dandysów, jako  „ idea lne  b y ty “ z tą różni­
cą, że naw et żadna definicja im nie odpow iada , 
czem nie m o g ą  się poszczycić najbardziej naw et 
oderwane, do tychczas stworzone, pojęcia. Pojęc ie  
liczby urojonej, p ierwiastek  z m inus 1, wydaje  
się czem ś bardzo  realnem  jako  definicja choćby, 
w obec  pojęcia  zakopiańskiej dandyski.

D la tego  to  zakopiańscy  dandysi b łąkają  się 
znudzeni, n ienasyceni i bladzi po K rupów kach, 
nie znajdu jąc  w żadnych flirtach, a naw et ro ­
m ansach, spełnienia  się ich transcenden ta lnych  
psychicznych pożądań. A w chwili rozpaczy za- 
daw aln ia ją  się zwykłemi kobie tam i, lub  kob ie to ­
nam i, k tóre  po tem  wszystkiem  rów nie cierpią, 
jak  oni przedtem  i po tem .

Bo któż w sercu zwykłej dam y zastąpi p ie ­
kielne przeżycia z zakop iańsk im  D on  Ż uanem , 
lub naw et zwykłym Ż uanem , po łączonym  z p raw ­
dziwym zakopiańskim  dandysem . Nikt —  chyba  
sam Bafomet, a lbo oddan ie  się jak ie jś  ta jem nej 
n auce  w rodzaju  teozofji, lub co gorsze zwykłej 
TEO ZO SI, albo w iedzy o pukających  s to l ikach .1

Co do form zewnętrznych zakop iańsk iego  
dandyzm u  w ypow iem y się w num erach  nas tępnych , 
o ile R edaktor dosta tecznie  silnie będzie nas
0 to  błagał.

Qenezyp ZKapen2)
*) P a trz : „Allgem eine G espenstertheo rie"  C rófa von 

W itkaczy.
2) G enezyp K apen =  G enezipe Q uapene  — Je  ne zi- 

pe  qu’a  peine =  ledwo zipię. A jednak zipię całą parą
1 będę zipać tak  do śm ierci.
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Tym wszystkim, co cierpieli, cierpią lub 
cierpieć będą w „Bzikówce“, lub innej „Twor- 
kówce" zakopiańskiej, poświęca z serdecznem 
współczuciem

M ałgorzata S tarzyńska.

Zakopane, dnia 5 kwietnia 1921 r.

Notatki bibliograficzne.
W y d a w n i c t w a .
D r Nussbaum  — Hilarowicz Tadeusz. O r­

ganizacja administracji polskiej na Spiszu i O ra­
wie. Lwów 1921 (odbito jako manuskrypt dla 
użytku urzędowego).

M i e s i ę c z n i k i  i t y_g o d n i k i.
Orli Lot —  Orłowicz M ieczysław. Polskie 

towarzystwa turystyczne i krajoznawcze nr. 4, 
str. 55 - 56 (dokończenie). — Chałubiński Tytus. 
Sześć dni w Tatrach. Wycieczka bez programu. 
(Przedruk z „Pam. Tow. Tatrz“, poprzedził ustę­
pem Jaz) nr. 4, str. 56 - 60. -  Zniszczona p la­
cówka (o Domu Wycieczkowym dla młodzieży 
w Zakopanem) nr. 4, str. 6 0 -6 1 .

Tygodnik Ilustrowany. — Bob. Z życia nar­
ciarzy nr. 12, str. 190 (z 5 fotogr.)

Zb.

KRONIKA
Budowa schroniska granitowego na Halach 

gąsienicowych została rozpoczęta. Do końca je ­
sieni ma być schronisko pod dachem.

Dom wycieczkowy Twa krajoznawczego b ę ­
dzie oddany w połowie czerwca do użytku 
młodzieży.

W sezonie letnim będą kursowały autom o­
bile pomiędzy Zakopanem a Doliną Kościeliską, 
Kuźnicami i Jaszczurówką.

Stan pogody od kilku dni wspaniały, ranki 
i wieczory chłodne a w dzień upał.

Zaczął się ruch wycieczkowy młodzieży, przy­
jechała liczniejsza wycieczka z Torunia.

Muzeum Tatrzańskie w Zakopanem otrzy­
mało hojny dar od p. Bronisławy Dłuskiej, tak 
już zasłużonej koło naszej instytucji, mianowicie 
grunt objętości 1700 m 2, przylegający do budyn­
ku oraz 100000 mar. gotówką.

Na cegiełkę fundacyjną złożył p. Jerzy Uznań- 
ski, marszałek powiatowy 10000 mar.

Rada powiatowa w Nowym Targu udzieliła 
na rok bieżący zasiłek 5000 mar.1 z zapewnie­
niem dalszej pomocy w przyszłych latach.

Mimo ogromnych trudności, połączonych przy 
braku funduszów z budową gmachu muzealnego 
i porządkowaniem zbiorów, które wzbogaciły się 
obficie w ostatnich dwóch latach nowemi n a ­
bytkami i darami zarząd stara się usilnie o u- 
rządzenie 'sal i otwarcie Muzeum dla publiczno­
ści z początkiem lipca.

Sezonowe i roczne bilety kolejowe. Wobec 
zbliżenia się terminu wydawania biletów sezo­
nowych ważnych do 31 sierpnia kasy biletowe 
rozpoczęły przyjmować zamówienia na te bilety 
i na bilety roczne.

Wiec chrześcijańskich robotników Związków 
zawodowych. W dniu 16 maja b. r. odbył się 
wiec, naszego koła służby chrzęść, oraz i innych 
związków zawodowych chrześc. Wprawdzie był 
dość hałaśliwy gdyż przybyli nam i nieproszeni 
goście z pod czerwonego znaku.

Ale dla nas był bardzo korzystny, bo wiele 
jeszcze wśród nas jest takich, 'którzy źle rozu­
mieją sprawy społeczne. Otóż rozgrzaliśmy się 
przemówieniami które wygłosili nasz Czcigodny 
Prezes Ks. Korzonkiewicz, pani Starzyńska 
z Warszawy i zacny sekretarz p. Okoński 
z Wieliczki.

Wiec uchwalił następujące rezolucje w któ­
rych domaga się:

1) By kasy chorych rozszerzyły swą opiekę 
nad chorymi na dłuższy okres czasu niż dotych­
czas, w szczególności na wypadek gruźlicy.
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2) By kasa chorych dała swym członkom 
wolny wybór lekarza według zaufania osobi­
stego.

3) By także ambulatorja dentystyczne objęła 
swoim programem.

4) By Sejm jak najprędzej uchwalił ustawę
0 zabezpieczeniu robotnika n.a wypadek stałej 
niezdolności do pracy i na wypadek starości.

Osobnik przechodzący z klasy pracujących 
(czeladnik) do klasy pracodawców (majster) ma 
7. chwilą przejścia otrzymać zwrot swych wkła­
dek na emeryturę tytułem zrzeszenia się emery­
tury bezprocentowo.

Na G. Śląsk zebrano na miejscu 1373'50 Mp.
Wszystkim mowcom składamy na tem miej­

scu serdeczne Bóg zap łać ! Życzylibyśmy sobie 
gorąco, żeby częściej odbywały się zebrania 
uświadamiające warstwy robotnicze w duchu 
narodowym i chrześcijańskim oraz pouczające 
w sprawach zawodowych, bo nie jeden i nie 
jedna ulega złudnej a szkodliwej agitacji socja­
listycznej, tylko dlatego, że znikąd prawdy nie 
usłyszy.

Koleżanka TKoła zakopiańsk.
Wiece w obronie G. Śląska. Drugi doraźny 

wiec odbył się 5 b. m. na którym w płomien­
nych wyrazach przemawiał p. Zgórniak, poczem 
uchwalono rezolucje przedłożone przez p. M. Ko­
złowskiego.

W niedzielę 8 b. m. zebrał się trzeci wiec 
na wezwanie osobnego komitetu przed kościo­
łem. Wiec ten miał, przynieść czynną pomoc 
dla powstańców G. Śląska. Werbunek uzyskał 
29 ochotników, lecz znamienną rzeczą jest, że 
mimo charakteru wiecu wyraźnie góralskiego, 
mimo, iż biuro werbunkowe otwarto w lokalu 
Związku Córali, mimo przemówień i zachęty 
przedstawicieli Górali w osobach pp. Fr. Pawli­
cy, posła W. Roja, Jana Pęksy, żaden z górali 
nie zgłosił się jako ochotnik.

Wiec uchwalił odpowiednie rezolucje.
Na akcję na G. Śląsku zebra o na miejscu 

8532 Mp. Wiec zakończono „Ro’ \ “ i okrzykami 
na cześć powstańców.

Zmartwychwstanie, dramat ó w aktach F. 
Lorenza. Stowarz. „Gwiazda" podało przedsta­
wieniem tego podniosłego dramatu szerszej pu­
bliczności godną i na obecną chwilę bardzo 
odpowiednią sprawę patrjotyczną.

Publiczność wypełniła po brzegi obszerną sa­
lę „Czerwonego Krzyża" i żywemi oklaskami 
wynagradzała aktorów za dobre oddanie sztuki. 
Na szczególną pochwalę zasługują: Maciej, Lir- 
nik, Pułkownik ros., Kozak, Zosia. Wielka liczba 
grających, klórych nie łatwo dobrać, tłumaczy, 
że znalazły się i słabsze siły. Mniej szczęśliwa 
była strona deklamatorska, która zanadto przy­
pominała ławę szkolną. Scenę rozmowy rannego 
należałoby skrócić, bo wytwarza brakiem akcji 
nudy u widza. Strona dekoracyjna wypadła jak 
na amatorski teatr bardzo dobrze. „Gwieździe" 
należy się prawdziwe uznanie, że podjęła się 
tak wzniosłego tematu w odróżnieniu do bla- 
chych i banalnych amoretek, jakie zwykle na 
scenach amat. widzimy.

Na skarb państwa zebrane dary w Zakopa­
nem —  delegacja składająca się z ks. K. Ka- 
szelewskiego, Wł. Szczerbickiego i H. Stanow- 
skiej zawiozła i złożyła 18 b. m. w Warszawie 
w P. K. P., a to 120 kgr. złota, 74 kgr. sre­
bra, różne złote i srebrne monety i 118 klgr. 
niklu, miedzi i mosiądzu.

Zabezpieczenie przed sprzedawczykos twem -
W wielu miejscowościach kupują niektóre oso­
bniki wprost zawodowo realności od Polaków
1 odsprzedają je zaraz żydom z ogromnym zy­
skiem. Także zdarzają się wypadki, że chłopi 
polscy sprzedają swoją ziemię obcym. Należy 
bezwględnie temu zapobiegać, aby rzecz nie 
przybrała szerszych rozmiarów.

Dzisiaj, w czasach wyjątkowych gdy jedni 
dali za Polskę życie, muszą inni ponosić ofiary 
majątkowe, a przedewszystkiem dotyczy to zie­
mian i chłopów, których obowiązkiem jest 
sprzedawać ziemię wyłącznie w ręce polskie, na­
wet z pewną stratą. Ale oczywiście zarówno ci 
właściciele realności, którzy ponoszą takie ofiary, 
jak przedewszystkiem społeczeństwo, musi mieć 
rękojmię, że nabywający grunt nie odsprzeda go 
obcym. Naturalnie nie można też sprzedawać
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ziemi tym chłopom, którzy w swojej wsi wy- 
sprzedali się w obce ręce.

Związek Organizacji Narodowych we Lwowie 
radzi wobec tego umieszczać w k o n t r a k ­
t a c h  następujące z a s t r z e ż e n i e :  „Kupu­
jący zobowiązuje się nie sprzedawać nabytej ni­
niejszą umową nieruchomości w ciągu lat 
(wstawić tu liczbę odpowiednio do umowy, co- 
najmniej lat 10) od daty podpisania niniejszego 
kontraktu, ani też nie oddawać jej w posiada­
nie trzeciej osoby w ciągu lat... Celem zabezpie­
czenia tego zakazu, nadaje kupujący sprzedawcy 
prawo odkupu po cenie nabycia nieruchomości, 
będącej przedmiotem niniejszej umowy, (paragraf 
1068 kod. cyw.), które przysługiwać będzie od- 
sprzedawcy, gdyby nabywca chciał w ciągu... 
lat od daty... kontraktu, sprzedać tę nierucho­
mość lub oddać ją w posiadanie trzeciej osobie. 
Zarazem zezwala nabywca by na karcie B wy­
kazu hipotecznego nieruchomości, będącej przed­
miotem tego kontraktu, wpisano na rzecz sprze­
dawcy prawo odkupienia tej nieruchomości 
w myśl paragrafu 1085 kod. cyw„ przysługują­
cemu sprzedawcy na wypadek, gdyby nabywca 
w ciągu .... lat od daty niniejszego kontraktu 
kupna — sprzedaży chciał przystąpić do sprze­
daży tej nieruchomości, lub oddał ją w posia­
danie trzeciej osobie."

Ci, którzy przybywają z innych powiatów na 
kupno ziemi, muszą się wykazać potwierdzeniem 
urzędu parafjalnego rzym. kat., że w swej wsi 
nie sprzedali nieruchomości w obce ręce.

Związek Organizacji Narodowych we Lwowie 
wzywa zarówno właścicieli realności, jak banki 
i spółki parcelacyjne, do przestrzegania tych 
norm, zabezpieczających przed pozbywaniem się 
ziemi w obce ręce.

Starostwo w Nowym Targu donosi n a m : 
Wobec zawarcia pokoju z Rosją i dokonanej 
wymiany dokumentów ratyfikacyjnych kordon 
Naczelnego dowództwa, zamykający pogranicze 
wschodnie 15 kim. na zachód od granicy pań­
stwowej został z dniem 2 maja 1921 godzina 
24 zniesiony, a równocześnie zostały uchylone 
wszelkie ograniczenia tak ruchu osobowego jak 
i towarowego, wprowadzone dla tak zwanego 
pasa neutralnego.

Ruch ten odbywać tedy może obecnie aż do 
wschodniej linii granicznej państwowej bez spe- 
cyalnych przepustek i zezwoleń jakie były do­
tąd wymagane w myśl postanowień rozejmo- 
wych.

Tablica pamiątkowa. Dla uczczenia pamięci 
poległych uczniów gimnazjum nowotarskiego 
postanowiono wmurować w budynku szkolnym 
marmurową tablicę z nazwiskami bohaterów. 
Urzeczywistnienie projektu jest już bliskie, 
zwłaszcza że zarząd wapiennika w Szaflarach 
ofiarował marmurową płytę i robotnika do wykoń­
czenia. Odsłonięcie tablicy nastąpi prawdopo­
dobnie z końcem tego roku szkolnego lub po­
czątkiem następnego.

Składnica Kółek rolniczych w Nowym Tar­
gu otrzymała nową radę nadzorczą i nową dy­
rekcję po ostatniem, wcale burzliwem walnem 
zgromadzeniu członków. Dyrektorami wybrano 
pp. Czaję Józefa, urzędnika sądowego, prof. Lu­
dwika Czecha i Mireckiego Karola, malarza.

Dywizja Górska Strzelców Podhalańskich 
otrzymała do podziału między swych żołnierzy 
powiat Grochowski (Horochów) na północ od 
Lwowa. Odezwą gen. Galicy podaje warunki 
otrzymania ziemi.

Pensjonat „Zacisze"
i „Bochdanówka"

ALEKSANDRY PARCZEWSKIEJ
w Zakopanem, przy ul. Sienkiewicza 

otwarty cały rok.

mk zapłacę za każdy stary rocznik cza­
sopism zakopiańskich z przed r. 1918, 

a po 20 mk za nr. 2, 14 i 52 „Gazety Podha­
lańskiej" z roku 1913. Wiadomość w Admini­
stracji pod Z.

Czcionkami drukarni Jana Trybuły w Zakopanem.


